
    
    



    
            
                
                    
                        
                            
                                
                                    
                                    Twardowski Jan ks_  Wiersze.pdf

                                    (529 KB)
                                    
                                        Pobierz
                                

                                
                                    
                                    
                                        








	
		
			
				
					
						Aniele Boży 
					
				

			

			
				
					
						Aniele Boży Stróżu mój
					
				

				
					
						Ty właśnie nie stój przy mnie
					
				

				
					
						jak malowana lala
					
				

				
					
						ale ruszaj w te pędy
					
				

				
					
						niczym zając po zachodzie słońca
					
				

			

			
				
					
						skoro wygania nas
					
				

				
					
						dziesięć po dziesiątej
					
				

				
					
						ostatni autobus
					
				

				
					
						jamnik skaczący na smycz
					
				

				
					
						smutek jak akwarium z jedną złotą rybką
					
				

				
					
						hałas
					
				

				
					
						cisza
					
				

				
					
						trumna jak pałacyk
					
				

			

			
				
					
						ładne rzeczy gdybyśmy stanęli
					
				

				
					
						jak dwa świstaki
					
				

				
					
						i zapomnieli
					
				

				
					
						że trzeba stąd odejść
					
				

			

			
				
					
						Jan Twardowski
					
				

			

			
				
					
						przygotował: 
						Maciej Jakubowski
					
				

			

			
				
					
						Anioł 
					
				

			

			
				
					
						są takie chwile kiedy się odchodzi
					
				

				
					
						od Aniołów Stróżów nawet Cherubinów
					
				

				
					
						od tych co wysoko
					
				

				
					
						od tych co w pobliżu ---do Jezusa człowieka
					
				

				
					
						niziutko na ziemi
					
				

			

			
				
					
						Anioł nie zrozumie nie wisiał na krzyżu
					
				

				
					
						i miłość zna łatwą
					
				

				
					
						skoro nie ma ciała
					
				

			

			
				
					
						Anioł poważny i niepoważne pytania 
					
				

			

			
				
					
						Czy zostałeś aniołem dopiero po dłuższym namyśle
					
				

				
					
						czy zamiast palca serdecznego masz tylko wskazujący
					
				

				
					
						czy spowiadasz tylko z grzechów ciężkich bo lekkie
					
				

				
					
						trudno udźwignąć
					
				

				
					
						czy klaszczesz w dłonie patrząc na konanie
					
				

				
					
						jak na sytuację przedbramkową
					
				

				
					
						czy nigdy nie płaczesz, żeby się nigdy nie uśmiechać
					
				

			

			[image: 202932283.001.png]
			
		

		
			
				
					
						czy umiesz uważnie bez powodu słuchać
					
				

				
					
						czy nie przytulasz się żeby odejść
					
				

				
					
						czy nie tęsknisz za ciałem
					
				

				
					
						za ludzkim uśmiechem
					
				

				
					
						za dłońmi złożonymi w kominek
					
				

				
					
						za ziębą co we wrześniu opuszcza ogrody
					
				

				
					
						za źrebakiem zamykającym powieki
					
				

				
					
						za chrząszczem o nogach żółtoczerwonych
					
				

				
					
						za każdą sekundę zawsze ostatnią
					
				

				
					
						za tym co nietrwałe i dlatego cenne
					
				

			

			
				
					
						Anonim 
					
				

			

			
				
					
						Mój ty nieśmiały święty
					
				

				
					
						biedny anonimie
					
				

				
					
						nie szeptałeś mój Boże
					
				

				
					
						nie wołałeś Pan Bóg
					
				

				
					
						tak chciałeś Jemu służyć
					
				

				
					
						by o tym nie wiedział 
					
				

			

			
				
					
						czemu krzyż swój ukryłeś
					
				

				
					
						zataiłeś rany
					
				

				
					
						nie udźwigniesz w sekrecie
					
				

				
					
						wiary bez niewiary
					
				

			

			
				
					
						Antologia 
					
				

			

			
				
					
						Chodzą na około mnie na wysokich obcasach metafor
					
				

				
					
						cieniutkimi łzami piszczą na moich obrazach
					
				

				
					
						przynoszą na wyciągniętych dłoniach lirykę jak kurczaka
					
				

				
					
						potem nawet na maszynie do pisania klękają oczami
					
				

			

			
				
					
						Proszę o prozę
					
				

			

			
				
					
						żebyście sami nie darli się za włosy
					
				

				
					
						nie podawali miłości jak jeża
					
				

				
					
						w cierpieniu mówili dobranoc
					
				

				
					
						nie nakładali tłumika na serce
					
				

				
					
						tak zastraszeni że niemoralni
					
				

			

			
				
					
						żebym nie marzła w antologii wierszy o sobie
					
				

			

			
				
					
						Bałem się 
					
				

			

			
				
					
						Bałem się oczy słabną --- nie będę mógł czytać
					
				

				
					
						pamięć tracę --- pisać nie potrafię
					
				

			

		

		
			
				
					
						drżałem jak obora którą wiatr kołysze
					
				

			

			
				
					
						--- Bóg zapłać Panie Boże bo podał mi łapę
					
				

				
					
						pies co książek nie czyta i wierszy nie pisze
					
				

			

			
				
					
						Baranku Wielkanocny 
					
				

			

			
				
					
						Baranku Wielkanocny coś wybiegł z rozpaczy
					
				

				
					
						z paskudnego kąta
					
				

				
					
						z tego co po ludzku się nie udało
					
				

				
					
						prawda, że trzeba stać się bezradnym
					
				

				
					
						by nie logiczne się stało
					
				

			

			
				
					
						Baranku Wielkanocny coś wybiegł czysty
					
				

				
					
						z popiołu
					
				

				
					
						prawda, że trzeba dostać pałą
					
				

				
					
						by wierzyć znowu
					
				

			

			
				
					
						Bez kaplicy 
					
				

			

			
				
					
						jest taka Matka Boska
					
				

				
					
						co nie ma kaplicy
					
				

				
					
						na jednym miejscu pozostać nie umie
					
				

			

			
				
					
						przeszła przez Katyń
					
				

				
					
						chodzi po rozpaczy
					
				

				
					
						spotyka niewierzących
					
				

				
					
						nie płacze
					
				

				
					
						rozumie
					
				

			

			
				
					
						Bez nas 
					
				

			

			
				
					
						Odejdźmy już nie wróćmy
					
				

				
					
						nareszcie samotność będzie sama
					
				

				
					
						miłość bez chęci posiadania
					
				

				
					
						Bóg bez pytań
					
				

				
					
						rozpacz bez reklamacji
					
				

				
					
						piękno bez estetyki
					
				

				
					
						niebo białe po burzy po deszczu niebieskie
					
				

			

			
				
					
						jeszcze trochę pomarudzi ostatnie słowo jak bezradny baran
					
				

				
					
						jeszcze wiatr szarpnie oknem bo ciepło spotka zimno
					
				

				
					
						poskacze zielony pasikonik który porzucił wielkość
					
				

				
					
						żeby wybrać szczęście
					
				

				
					
						jeszcze zaboli długopis co mi został po matce
					
				

				
					
						ale wszystko będzie już naprawdę
					
				

				
					
						bo bez nas
					
				

			

		

		
			
				
					
						Bezdomna 
					
				

			

			
				
					
						Modlę się do swej świętej wciąż bezdomnej w niebie
					
				

				
					
						co mówi do aniołów nie bardzo się czuję
					
				

				
					
						wolę polne kamienie zwykły żółty jaskier
					
				

				
					
						co kwitnie tak niedługo od kwietnia do maja
					
				

				
					
						tęsknię za starą łyżką i herbatą z mlekiem
					
				

			

			
				
					
						a kto w niebie jest smutny ten ziemię rozumie
					
				

			

			
				
					
						Bezdzietny Anioł 
					
				

			

			
				
					
						Właśnie wtedy kiedyś pomyślałem
					
				

				
					
						że papugi żyją dłużej
					
				

				
					
						że jesteś okrutnie mały
					
				

				
					
						niepotrzebny jak kominek na niby
					
				

				
					
						w stołowym pokoju
					
				

				
					
						jak bezdzietny anioł
					
				

				
					
						lekki jak 20 groszy reszty
					
				

				
					
						drugorzędne genialny
					
				

				
					
						kiedy obłożyłeś się książkami
					
				

				
					
						jak człowiek chory
					
				

				
					
						nie wierząc w to że z niewiary
					
				

				
					
						powstaje nowa wiara
					
				

				
					
						że ci co odeszli jeszcze raz cię
					
				

				
					
						porzucą
					
				

				
					
						święty i pełen pomyłek
					
				

			

			
				
					
						właśnie wtedy wybrał ciebie ktoś
					
				

				
					
						większy niż ty sam
					
				

				
					
						który stworzył świat tak dobry
					
				

				
					
						że niedoskonały
					
				

				
					
						i ciebie tak niedoskonałego
					
				

				
					
						że dobrego
					
				

			

			
				
					
						Bliscy i oddaleni
					
				

			

			
				
					
						Bo widzisz tu są tacy którzy się kochają
					
				

				
					
						i muszą się spotkać aby się ominąć
					
				

				
					
						bliscy i oddaleni jakby stali w lustrze
					
				

				
					
						piszą do siebie listy gorące i zimne
					
				

				
					
						rozchodzą się jak w śmiechu porzucone kwiaty
					
				

				
					
						by nie wiedzieć do końca czemu tak się stało
					
				

			

			
				
					
						są inni co się nawet po ciemku odnajdą
					
				

				
					
						lecz przejdą obok siebie bo nie śmią się spotkać
					
				

			

		

		
			
				
					
						tak czyści i spokojni jakby śnieg się zaczął
					
				

				
					
						byliby doskonali lecz wad im zabrakło
					
				

			

			
				
					
						bliscy boją się być blisko żeby nie być dalej
					
				

				
					
						niektórzy umierają-to znaczy już wiedzą
					
				

				
					
						miłości się nie szuka jest albo jej nie ma
					
				

				
					
						nikt z nas nie jest samotny tylko przez przypadek
					
				

				
					
						są i tacy co się na zawsze kochają
					
				

				
					
						i dopiero dlatego nie mogą być razem
					
				

				
					
						jak bażanty co nigdy nie chodzą parami
					
				

			

			
				
					
						można nawet zabłądzić lecz po drugiej stronie
					
				

				
					
						nasze drogi pocięte schodzą się z powrotem.
					
				

			

			
				
					
						Boję się Twojej miłości 
					
				

			

			
				
					
						Nie boję się dętej orkiestry przy końcu świata
					
				

				
					
						biblijnego tupania
					
				

				
					
						boję się Twojej miłości
					
				

				
					
						że kochasz zupełnie inaczej
					
				

				
					
						tak bliski i inny
					
				

				
					
						jak mrówka przed niedźwiedziem
					
				

				
					
						krzyże ustawiasz jak żołnierzy na wysokich
					
				

				
					
						nie patrzysz moimi oczyma
					
				

				
					
						może widzisz jak pszczoła
					
				

				
					
						dla której białe lilie są zielononiebieskie
					
				

				
					
						pytającego omijasz jak jeża na spacerze
					
				

				
					
						głosisz że czystość jest oddaniem siebie
					
				

				
					
						ludzi do ludzi zbliżasz
					
				

				
					
						i stale uczysz odchodzić
					
				

				
					
						mówisz zbyt często do żywych
					
				

				
					
						umarli to wytłumaczą
					
				

			

			
				
					
						boję się Twojej miłości
					
				

				
					
						tej najprawdziwszej i innej
					
				

			

			
				
					
						Boże 
					
				

			

			
				
					
						Boże którego nie widzę
					
				

				
					
						a kiedyś zobaczę
					
				

				
					
						przychodzę bezrobotny
					
				

				
					
						przystaję w ogonku
					
				

				
					
						i proszę Cię o miłość jak o ciężką pracę
					
				

			

			
				
					
						Boże 
					
				

			

			
				
					
						Darwin znikł z długą brodą posiwiały małpy
					
				

			

		

	


                                    

                                    
                                        
                                            Plik z chomika:

                                        
                                            
                                        

                                        
                                            
                                                
                                                    joliet_

                                        

                                    

                                    
                                        
                                            Inne pliki z tego folderu:

                                        	
                                                        Twardowski Jan_Utwort Zebrane Tom 10.pdf
                                                    (9327
                                                        KB) 
	
                                                        Twardowski Jan ks_ Wybór wierszy.pdf
                                                    (444
                                                        KB) 
	
                                                        Twardowski Jan ks_ Ważne jak.pdf
                                                    (574
                                                        KB) 
	
                                                        Twardowski Jan ks_ Nie przyszedlem pana nawracać.pdf
                                                    (669
                                                        KB) 
	
                                                        Twardowski Jan ks_ Nasi Święc_ii.pdf
                                                    (10584
                                                        KB) 


                                    

                                    
                                        
                                            Inne foldery tego chomika:

                                        	
                                                        ✞ Przekłady Interlinearne (abn) Prymasowska seria
                                                    
	
                                                        4 polecam - Książki religijne
                                                    
	
                                                        43 GRECKO-POLSKI NOWY TESTAMENT - WYDANIE INTERLINEARNE
                                                    
	
                                                        Apokryfy
                                                    
	
                                                        Biblia Ewangeliczna, Przekład dosłowny (2004)
                                                    


                                    

                                    
                                    

                                
                            
                        
                    
                
            
            
            
                Zgłoś jeśli naruszono regulamin
            

            
            
            

            

    	
                    Strona główna
                
	
                    Aktualności
                
	
                    Kontakt
                
	
                    Dla Mediów
                
	
                    Dział Pomocy
                
	
                    Opinie
                
	
                    Program partnerski
                



                	
                    Regulamin serwisu
                
	
                    Polityka prywatności
                
	
                    Ochrona praw autorskich
                
	
                    Platforma wydawców
                


    
        Copyright © 2012 
            Chomikuj.pl
        
    




        
    
